
Rok 4. Kalisz dnia 16 (28) Marca 1873 r. 2 4 .
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Zachód „ „ 6 „ 25 w .
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Przybyło „ 5 „  —
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„  30 „  K w iryna  M. i A ngeli.
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Cena og łoszeń:
za p ie rw sze  6 w ie rszy  kop  25; za 
k aśdy  n astęp n y  w ie rsz  po kop. 3.
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m iejscow e księg arn ię , o raz h a n d e l k o lon ja iny  W. W y b ra ń sk ic g o ;-  w S ie rad z a  k sięg arn ia  R ubinsteina . -  A rty k u ły  n a d sy łan e  zw rac.tnem i n ie  będą.

Od Wydawcy.

j,Kaliszanin” wychodzię będzie i w kwartale przy­
szłym w tym samym formacie, programie i cenie.

Szanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 
Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
°późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
Pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
jest zapisującym się późno Prenumeratorom do­
starczać.

..Kaliszanin” ekspedjowany jes t  najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienie w jego 
przesyłce, lub niedochodzenia, nie od Wydawcy 
pochodzą.

Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
aieratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
aumeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
rs- 1 kop. 20; na prowincji rs. 1 k. 60  (mo­
neta drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
wemi); miesięcznie w miejscu po kop. 40 , z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 45, kwartalnie rs. 
1 kop. 35; numer pojedynczy kop. 6.

sie, jeżeli deputat ze strony wyższej zwierzchno­
ści naukowej lub dyrektor nie zechcą sami go od­
bywać w tym lub owym wypadku, lub nie poru- 
czą jego odbywanie inspektorowi. Nie wzbrania 
się i innym członkom komisji egzaminacyjnej za­
dawać pytania po skończeniu odpowiedzi, udzielo­
nej przez ucznia na zadane mu przez egzamina­
tora pytanie, jeżeli na zasadzie udzielonych odpo­
wiedzi, nie będą mogli jeszcze utworzyć sobie do 
kładnego pojęcia o wiadomościach egzaminowane­
go; ale egzamin ustny w ogóle powinien być pro­
wadzony tak, żeby uwaga egzaminowanego nie by-

Hozporządzenia R ządow e.

Przepisy o egzaminach uczniów gimnazjów i 

progimnazjów wydziału ministerstwa oświece­

nia publicznego.

(Zatwierdzona p rzez  m in istra  ośw iecenia publicznego 

g ru d n ia  1812 r  )

IV. Egzainlnn dojrzałości.

(Ciąg trzynasty .)

§ 02. Uczniowie niższego oddziału VII klasy, 
, tc8° zdają ustny egzamin z wszystkich 

1 zedmiotów, których by się uczyli, pozostając je-

Petrokowskiej Henryk Cander, mianowany do u- 
dzielania lekcij w szkole elementarnej ewangeli­
ckiej, we wsi H uta  Bardzińska, pow. Łęczyckim; 
b. nauczyciel szkoły elementarnej katolickiej we 
wsi Chlebowie, pow. Turekskim Karol Trinkler, 
mianowany nauczycielem we wsi Cechmianie, pow. 
Kolskim; nauczyciel szkoły wre wsi Wojkowie, pow. 
Sieradzkim Szymon Sroczyński, przeniesiony na 
takąż posadę do wsi Brzeźna, tegoż powiatu; nau­
czyciel szkoły elementarnej w Kole Grinburg, mia­
nowany pierwszym nauczycielem szkoły elemen­
tarnej starozakonnych w Turku; nauczyciel we wsi

nauczycielem we wsi Chojno, tegoż powiatu. 
Uwolnieni od służby: nauczyciel szkoły staro-

ła odciągana, i żeby każdy z nich miał możność ■ Biskupicach, pow. Sieradzkim Korneli Gurzyński, 
wypowiedzieć się w przedmiocie pytania jasno, do­
kładnie i w należytym związku, bez wszelkiej po­
mocy ze strony egzaminatora lub innych człon- zakonnych w Turku Szafir, na własne żądanie;— 
ków komisji egzaminacyjnej. | nauczyciel szkoły elementarnej i niedzielno-rze-

65. O ustnym egzaminie z każdego przed- j  mieślniezej w Kole Christofon Ess, w skutek przej- 
miotu, sporządza się oddzielny protokuł z podpi- i ścia do innej służby rządowej; nauczyciel we wsi 
sem wszystkich członków komisji egzaminacyjnej, j  Koszutach, pow. Słupeckim Mikołaj Nakcjonowicz, 
W tym protokule zaznacza się ściśle przy imieniu | w skutek czasowego zamknięcia szkoły; nauczy- 
egzaminowanego, jakie główniejsze pytania były | ciel szkoły ewangelickiej we wsi Dembinie, pow.
mu zadane, i stawia się jeden ogólny stopień z ka­
żdego przedmiotu. W razie różności zdań człon­
ków komisji egzaminacyjnej zachowuje sig przepis 
zawarty w § 57.

§ 66. Po skończeniu ustnego egzaminu wszyst­
kich egzaminowanych z wspólnych dla wszystkich 
przedmiotów; rada pedagogiczna rozważa jego re- 
zułtata pod względem każdego egzaminowanego 
oddzielnie, przyczem biorą się na uwagę, przede- 
wszystkiem zalety robót piśmiennych, potem z a ­
lety odpowiedzi ustnych, a nakoniec oświadczenia 
nauczycieli o stopniu rozwoju umysłowego i po­
stępów z każdego przedmiotu, a następnie na za­
sadzie wszystkich tych danych stawia się jeden 
ogólny stopień z każdego przedmiotu, i względem 
tych co skończyli swój egzamin stanowi się, czy 
zasługują na a testa t dojrzałości i jaki mianowicie; 
względem zaś tych, którzy mają zdawać egzamin 
dalszy z innych przedmiotów, stanowi się, czy ma­
ją  być przypuszczeni do takowego, a po ukończe­
niu i tych egzaminów, stanowi się o nich osta­
teczna decyzja na tych samych podstawach. Nau­
czyciele oddzielnych przedmiotów, którzy odbywali 
egzamin i rozważali roboty piśmienne, pierwsi wy­
powiadają swój stanowczy sąd o wiadomościach 
każdego egzaminowanego ze swego przedmiotu. 
O przyjęciu lub zmienieniu tego sądu następuje 
zaraz potem narada. Przy tej naradzie nadaje 
się największa waga ogólnemu wrażeniu, jakie 
sprawił egzamin każdego egzaminowanego pod 
względem sądu o jego dojrzałości. W razie, gdy- 

,by ta  narada nie doprowadziła do ogólnego po- 
sprawa decyduje się za pomocą for-

Kolskim Henryk Czerniak, dla dobra służby.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

SZC7f> .n l ' t t i W i — ■ ~ J  ~'v — - f t  J” rozum ienia, spraw a u tl/ju u jc  Bię za puinucą l u r -
zem i • W • • ’ P rzyczem  za każdym  r a - ■ ina| neg 0 g łosow an ia , przyczem  każdy cz łon ek  od ­
m i ó t ł  • ^  S1? im  pytani? , tak z ca łeg o  p r z e d -1pow iednicj kom isji ma jeden  g ło s , a najm łodszy  
kład L  • -1 w szczególności z tej jeg o  części, w y - : cz łon ek  p ierw szy daje swój gło3. Przy równości 
su VtT °bi Przeznaczony je s t na drugi rok kur- g łosów  spraw ę decyduje g ło s  dyrektora, jeże li z nim  
uczninw ’ 030by za3 Postl'onne rów nież jak  i zgadza się i deputat ze strony w yższej zw ierzch- 
zamin 1° ^lm nazj bw Pry w atny.c b ,zd a ją  ustn y  eg -Sności naukow ej. W razie, jeże li opinja w iększości 
zjalnpa/. 6 w szys tkick przedm iotów  kursu gim na- sprzeczna je s t z przekonaniem  deputata, lub w ra- 
nych 9  u Przyczem  ob jętość w iadom ości w ym aga- zp, ;e g 0 n ieobecności, dyrektora, tak  jedna, jak  i 
P rzez nlnnv e? ° i ^c'^ e określona j e s t ! druga z tych  osób m oże pow strzym ać dalszy bieg
oświeepnf,11̂  szkolne, wydane przez ministerstwo1 g p rn w v , i przenieść ją  do ostatecznej decyzji wła- 
dla n irb  pub lczneS°- E gzamln 2 oddzielnych ściwej' wyższej zwierzchności (patrz niżej § 71). 
ecz-imm. Przedmiotow odbywa się po skończeniu! (D a lszy  ciąg nastapi).
nivrV. j 2 l)rzedmiotów wspólnych i na tych sa- 

Pilawach.
wazystk- E Szamin ustny odbywa się w obecności 
mino. .lc“ członków odnowiedniei komisii etrza-m inacyin •• cz*onków odpow iedniej kom isji egza-
nauczycielp  lfi° z pożił danem  by bJ'ło . aby * inni
Wali przv t glm nazjum , w m iarę m ożności, asysto- 
20  żvrin » i 1?  naJważniejszym  akcie w ew nętrzne- 

8 64 r  ,  adu naukow ego, 
bywa n d n r J iJ  ®Szamin z każdego przedm iotu od- 

>wa odpowiedni nauczyciel takow ego w VII kla-

RozpoM ądzenia W ładz m iejscow ych.

—  a)  Podporucznik Stepanow, urzędnik ko­
misji włoścjańskiej, wykreślony z listy urzędników 
tejże komisji, i przeniesiony do służby wojskowej. 

b) Pastor parafji Aleksandrowskiej, w gubernji

—  JW . administrator dyecezji ze względu po­
jawienia się cholery, raczył udzielić ogólną dyspen­
sę od postu na wszystkie dni tygodnia dla tych 
miejsc w officyałacie kaliskim, któreby przez epi- 
demją dotkniętemi były.

Dyspensa ta  jest nader ważną ze względów sa­
nitarnych, potrawy bowiem postne jako w prze­
ważnej części z natury swojej bądź mączne, bądź 
rybne, zwłaszcza dla ludzi ubogich i nie mających 
środków w wyborze potraw, częstokroć posługują 
nader korzystnie dla rozwoju epidemji. W obec 
więc tak  groźnego nieprzyjaciela jakim jest cho­
lera i w obec religijnego względu, że każdy ży­
cie swoje i zdrowie ochraniać jest w obowiązku, 
dyspensa udzielona przez zwierzchność duchowną 
czyni zadość i skrupułom sumienia i warunkom 
sanitarnym.

— W odpust S - g o  Józefa na summie w kol- 
legjacie celebrował Jks. Pawliński prałat, surro- 
gat konsystorza, proboszcz Kraszewicki; kazanie 
wypowiedział Jks. Ośmiałowski, kanonik, proboszcz 
z Pamięcina, a na nieszporach Jks. Machowiak, 
proboszcz z Chełmiec.

— Do Redakcji Kaliszanina Redakcja Gazety 
Sądowej Warszawskiej nadesłała już 100 kwitów 
prenumeracyjnych.

Życzący przeto sobie „Gazetę Sądową” prenu­
merować, zechcą się zgłosić do kantoru redakcji 
Kaliszanina. Prospekt tejże gazety dołącza się 
dla prenumeratorów.

—  W czasie tegorocznej wystawy wiedeńskiej, 
wyjdzie w Warszawie dzieło p. t. „Przegląd wy­
stawy wiedeńskiej,” w zakresie przedmiotów prze­
mysłowo-rolniczych.

Dzieło to zawierać będzie około 30 arkuszy dru­
ku prócz illustracji, i obejmie działy następujące: 
1) Produkcja rolna, 2) Produkcja nawozowa, 3) 
Produkcja zwierzęca, 4) Budownictwo wiejskie; 5) 
Mechanika rolnicza, 6) Gospodarstwo leśne, 7) 
Ogrodnictwo wiejskie, 8) Gospodarstwo domowe, 
9) Gospodarstwo rybne, pszczolnictwo i jedwab- 
nictwo. 10) Produkcja przemysłowo-rolnicza.

Pojmując całą ważność podobnego wydawnictwa, 
szczególniej dla gospodarzy wiejskich, redakcja Ka­
liszanina podjęła się pośrednictwa w przyjmowa­
niu przedpłaty na powyższe dzieło, wynoszącej 
z przesyłką pocztową rubli 3 kop. 50.
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Prenum era tę  tę  sk ładać można w d rukarn i  W. 
Hindemitha, gdzie również je s t  do przejrzenia 
szczegółowy p rospekt wspomnionego dzieła.

—  P. Zarzecki do K orresponden ta  rolniczego 
pisze.— Marzec rozpoczęliśmy mokro, wody jednak 
wielkiej na oziminach nie ma; -ziemia rozmarza 
powoli, tem samem woda ma czas odpłynąć do 
rowów i dalej do rzek, k tó re  ju ż  się dość powa­
żnie przedstawiają; sądząc je d n ak  z tej okoliczno­
ści, że wielkich śniegów nie było, zalewów oba­
wiać się nie potrzebujem y. Otóż i meteorologi­
czny zaczątek  korrespoudencyi,  ogólnik ja k  tyle 
innych rozrzuconych po pismach i po Bożym świę­
cie: a nic dziwnego, od pogody zależy urodzaj, 
zależą klęski, a  więc pomyślność, lub też z ła  do ­
la rolnika. Gdybyśmy się mogli zabezpieczyć 
przeciwko niestałości klimatu, gdybyśmy mogli 
dobrowolnie, stosownie do potrzeby rozporządzać 
suszą lub wilgocią, bez zaprzeczenia, los gospo­
darza  byłby goduyin zazdrości. Jednym  ze ś ro d ­
ków zbliżających nas do ideału, je s t  drenowanie 
pól, zwłaszcza tam  gdzie spodnia warstwa je s t  nie­
przepuszczalną; zdaje się, że tę  prawdę ludzie 
świadomi rzeczy, doskonale pojęli i coraz częściej 
słyszeć się dają głosy przekonywające o wielkiej 
doniosłości tego środka podniesienia urodzajności 
ziemi, której pragniemy wszyscy, bo ciężary g ru n ­
towe popędzają do pracy i przemysłu, otrzymywa- 

■ ne rezultaty, choćby dość wysokie okazują  się nie- 
dostatecznemi w obec drożyzny robotnika, w obec 
wysokości podatków i stopy procentowej od ka­
p ita łu  obrotowego i zakładowego, k tóry powinien 
należytym przyrostem  opłacać się, ożywiony wy­
t r w a łą  i in te ligen tną pracą.

Ziemia okolic naszych, jakkolwiek nie wyró­
wnywa dobrocią ziemiom Kujaw, Gostyńskiego i 
Łęczyckiego, jednak  zaliczyć się może do liczby 
urodzajnych, o wiele ona je s t  lepszą, aniżeli w W. 
Ks. Poznańskiem, ale przejechawszy tylko g ran i­
cę, widzimy co można wykonać na gruntach, 
choćby lekkich nawet, przy  należytem postępo­
waniu. Wprowadzenie łub inu  zawdzięczamy przy­
kładowi rolników poznańskich, którzy przyjęli ją  
z innych dalszych okolic; takim  więc sposobem 
ku ltu ra  idzie etapami; zawdzięczać powinniśmy 
rozszerzenie jej pismom rolniczym, k tó re  um ie ję ­
tnie te  etapy oznaczają i postęp z jednego na 
drugi przenoszą. Nie powinniśmy się dziwić, że 
piśmiennictwo rolnicze w Niemczech rozwinęło się 
do tak  wielkich rozmiarów: rolnicy bowiem w ta m ­
tych stronach działa jąc na podstawach naukowych, 
przejmując zasady przekazywane przez szkoły rol­
nicze, badając  rezu lta ty  otrzym ane w stacjach 
doświadczalnych, nie zaprow adza ją  u siebie u le­
pszeń, dopóki nie p rzekonają  się, że teorja  je s t  
w zgodzie z p ra k ty k ą ,  a  do tego s łużą  jedynie 
rozumowania piśmienne, wzajemne kommunikowa- 
nie sobie myśli i doświadczeń. Nie ma u nas 
wprawdzie tego m a te r ja łu ,  jedyny nasz ins ty tu t  
rolniczy, za mało działa  dla ogółu rolnictwa; j e ­
go folwark doświadczalny, o którym dowiedzieli­
śmy się z Tygodnika Rolniczego, służy tylko dla 
nauki studentów, do tej bowiem pory nie zd a rzy ­
ło się nam czytać żadnych sprawozdań z dośw iad­
czeń na nim wykouywanych. Pozostają nam więc 
doświadczenia jakie,  odbywają się po za g ra n ic a ­
mi kraju, a że tam nie p rzykrywa się światła 
korcem, możemy więc czerpać dowolnie byleby 
tylko chęci nie zabrakło , jednym  do szukania  co 
dla nas je s t  korzystnem, a drugiem, to je s t  ogó­
łowi rolników do przyswajania sobie tego, co za 
dobre uznanem zostało.

Odraza, jaką  większa część ziemian uczuwała 
do poważnych stndjów rolniczych, n a tu ra ln a  sk ło n ­
ność ograniczania się niewoluiczem naśladowni­
ctwem tego co robiono dawniej, nadając ów cha­
r a k te r  zastoju gospodarstwom naszym, zwolna zn i­
kają,  właściwe pojęcia o rolnictwie, o naukach na 
jego korzyść działających, obszerniejsze znajdują 
zastosowania: jednym  w yrazem  rolnictwo w kraju  
coraz bardz ie j się ożywia; rolnicy naciskani po ­
trzebą  zwiększania dochodów ziemi, celem ła tw ie j­
szego pokrycia wysokich kosztów produkcyjnych, 
szukają środków podołan ia  ciężkiemu zadaniu, j a ­
k ie im się w udziale dostało.

W e wszystkich pismach rolniczych czytamy upo­
m inania się o większy rozwój hodowli; wszystkie 
korrespondencje  zaznaczają  ten  ważny przedmiot, 
widocznem je s t  przeto, że hodowla u nas wejść 
musi w inną fazę, więcej wyrozumowaną. P ro ­
dukcja zbożowa, jako  jedyne źródło dochodów, nie 
może zadowolić wszystkich potrzeb rolników, czę­
sto trafiające się nieurodzaje, trudność i drożyzna 
robotnika, s ta ją  się powodem, że ziemia nie wy­
da je  tyle ażeby starczyło  na zaspokojenie potrzeb,

na spłacenie renty  gruntowej i utworzenie kap i­
ta łu  zapasowego. Jeżeli zbiór średni coraz sta je  
się mniejszym, głównie przypisać w ypada s łabsze­
mu mierzwieniu, k tó re  częstokroć w homeopaty­
cznych tylko dozach dostaje się ziemi, a to wszyst­
ko w skutek  małej, stosunkowo do obszarów, ilo­
ści utrzym ywanego dobytku. Z tej wady łatwiej 
można wyjść aniżeli z wielu innych, uchowaniem 
corocznie kilku lub k ilkunastu  sztuk, które w k ró t ­
kim bardzo czasie zapełn ią  oborę i do znakom i­
tych w następstwach doprowadzą rezultatów.

N arzekania  na urodzaj,  b iadania po korrespon- 
dencjach do niczego nie doprowadzą; a był czas, 
że wszystkie nic innego nie zaw ierały , a że każdy 
s ta u  zły w gorszem jeszcze przeds taw ia ł  świetle, 
ludzie nie świadomi położenia, sądzili, że już  są 
zagrożeni powszechnym głodem i ję l i  się na  g ro ­
mienie r t ln ików , własnej ich winie przypisując 
wszystkie klęski. Tak  jednak  źle nie je s t  i n i ­
gdy nie było, j a k  się to różnym korrespondentom  
z pod pióra wysunęło: ziemia u rodzajna z natury ,  
pozostała  ja k  dawniej w rękach rolników, zm ieni­
ły się tylko w arunki ekonomiczne, wzrosły koszta 
produkcji: k to  um ia ł  zastosować się do nowo w y­
tworzonego położenia, kogo zwłaszcza zasta ły  wy­
padki należycie na  nim przygotowanym, to jes t,  
kto  dawniejszą oszczędnością potrafił nagromadzić 
odpowiednie zasoby, ten śmiało staw ił czoło p rze­
ciwnościom i popchnął wóz gospodarski, który 
w wielu miejscach zag rząz ł  do samej osi.

Hodowla owiec, rozwinięta w naszych okolicach, 
od dawnego czasu, p rze trw a ła  kilkoletnią s ta g n a ­
cję, p rze trw a ła  konkurencję wełny austra lskiej,  i 
jest  jednym z najsilniejszych środków prowadze­
nia gospodarstwa. Jakkolwiek owca wymaga s t a ­
ranności wielkiej, doświadczenia i w wielu razach 
nauki, nie przedstawia jednak  ta k  kłopotliwego 
zajęcia, ja k  hodowla bydła rogatego. Sam rezu l­
ta t ,  wymaga tylko raz do roku  pracy i dozoru, 
kiedy krowa dochód swój oddaje codziennym udo­
jem. Zdaje się, że ta  kłopotliwość, te  codzienne 
sprzeczki i k łótn ie z dojącemi, w wielu miejscach 
odbierają chęć hodowli; ale, jeżeli zważymy, że 
w obecnych okolicznościach, nic się nie dzieje bez 
wielkiej staranności,  nic się nie obejdzie bez w iel­
kich kłopotów, że każden  grosz w gospodarstwie 
zdobywa się tylko wytrwałością i walką z ludźmi 
i żywiołami, uab rać  musimy przekonania , że i ho ­
dowla dobytku rogatego, chociaż połączona z co- 
dziennem i trudnościami, musi zająć właściwe s t a ­
nowisko, tak  ja k  zaję ła  w Anglji, we Francji ,  
w Niemczech, a następnie w W. Ks. Poznańskiem, 
w P rusach  Zachodnich.

P raw da ,  że przemysł fabryczny, ta k  silnie na 
Zachodzie E uropy  rozwinięty, zalewający nas wy­
robami swojemi, staje się powodem wzrostu miast, 
zwiększenia się konsumcji, a  potrzeba jej zaspo­
kojenia, s ta je  się bodźcem popędzającym do p o ­
dniesienia produkcji. Nam daleko jeszcze do te ­
go stanu, daleko do tej łatwości zbytu, j a k ą  tam 
spostrzegamy: widzimy jednak, że i nasz przemysł 
znacznie się ożywia, widzimy ja k  Łódź wzrasta,  
widzimy ja k  osada Żyrardów  wyrosła z ziemi i 
wyrobami swojemi współubiega się z Hollandją 
nawet.  Za tym popędem, nie możemy wątpić, 
pójdzie podniesienie się przem ysłu ,  zwiększenie 
ludności w miastach, a tein samem zwiększenie 
konsum cji,—-należałoby więc działać w ten spo­
sób, ażeby stopniowo" przygotowywać się do tej 
ewentualności,  żeby wypadki nie zasta ły  nas nie­
przygotowanymi, a ponieważ był czas, żeśmy m ą ­
kę i kaszę sprowadzali z Węgier, chleb nawet 
z Torunia, baczyć należy żebyśmy haraczu  nie 
opłacali za sprowadzanie mięsa.

Drożyzna wołów roboczych, k tó ra  ja k  się zdaje 
doszła już  do punk tu  kulminacyjnego, nasuwa my­
śli hodownictwa w k ie runku  właściwym. Woły u 
nas m uszą przechodzić naprzód przez fazę robo 
czą i wchodzą następnie w fazę wypasową Z a ­
kupione woły po ta k  wygórowanych cenach (czę­
stokroć rs. 100 za sz tukę) muszą wyrobić do o- 
s ta tk a  ten kapitał, k tóry  na tu ra lnym  rzeczy p o ­
rządkiem, reprezentowany przez istotę żyjącą, 
musi się zmniejszać codziennie. Nic dziwnego, że 
właściciel wydawszy ta k  znaczną summę na k u ­
pno tej żywej maszyny, s ta ra  się wyciągnąć wszyst­
kie z niej korzyści; dla tego też skoro woły przyj­
dą na opas, ta k  są wycieńczone nadm iarem  p ra ­
cy, że wyka l inienie ich nie może być ani taniem 
an i dokładuem , a mięso natu ra ln ie  pokupnem. 
We Francji  skierowano hodowlę zupełnie inaczej,  
tam głównie mają na widoku produkcję mięsa: 
wołca w czwartym roku  używa się, ma się rozu­
mieć bardzo oszczędnie do pracy, w niej się ro ­
zras ta ,  w piątym używasię go więcej, a  w szó­

stym bezwarunkowo wykarmia i sp rzedaje  na kon- 
sumcję. U nas ten system powinienby się upo­
wszechnić, jeżeli przekonam y się nareszcie, że 
trze b a  się zabrać  do hodowli; jeżeli jak  dotych­
czas ma miejsce nie będziemy wytępiać całego 
rodu, w yprzedaw aniem  cieląt, 'oddawaniem ich 
hurtownie pakciarzom, k tórzy często zd a rza  się, 
p rzep łaca ją  cielęta, p rzedają  je  ze s t ra tą ,  byleby 
tylko właściciel nie ob raca ł  na  ich wychowanie 
mleka, k tó re  dla nich je s t  tak  korzystnem  a więc 
pożądanem . Po największej części przechowuje 
się zwyczaj,  że ja łów ki się chowają, a byczki 
p rzeda ją  na rzeź; tym sposobem doszliśmy do ba­
jecznych cyfr za  woły, z tego zwyczaju wyjść 
trzeba  koniecznie, a zam ias t  systemu Heroda, 
przyjąć należy sposób postępowania francuzki, wy- j 
chodowane sztuki w domu, posłużywszy przez j 
la t  pa rę  do roboty około ziemi, wypasione w ypro­
dukow aną na  w łasnych polach karm ą , dostarczą 
pożywnego p roduk tu  dla miast, dla wsi nawet, gdzie 
konsumeja mięsa, w m iarę wzrastającej zamożno­
ści ludu wiejskiego, zwiększa się corocznie. Wy- ' 
wóz wołów opasowych, do B erliua  powinien stać 
się celem do którego skierowawszy wszelkie usi­
łowania, zwiększymy pomnożeniem nawozów uro- : 
dzajność ziemi, nadm ienieni z niej czerpaniem 
bardzo wycieńczoną. Kaliskie s łynęło od dawnych 
czasów dobrem gospodarstwem, a głównie za ­
wdzięcza to hodowli; dla tego też przesilenie eko­
nomiczne, k tóre  tyle majątków w innych okoli­
cach do upadku przywiodło, przeszło tu  nie po­
zostawiwszy po sobie tak  bolesnych śladów. W ła ­
ściwe użycie odpowiednich maszyn i narzędzi wy- 
rozumowane urządzenie  gospodarstw, z zastoso­
waniem się do środków ich prowadzenia zmniej­
szyło p o trzebę  robotnika,  k tó ry  tym sposobem jest 
łatwiejszym i mniej wymagającym.

Trudność położenia  rolników, w ogóle je s t  wiel­
ka, wymagania bardzo rozległe: zwalczać pierwsze, 
zadosyć uczynić drugim sta ło  się koniecznością; 
nie wątpimy, że w rodzone zamiłowanie do ro ln i­
ctwa, tw ard a  konieczność, k tó ra  ludzi przykuwa 
do ziemi, chociaż o n a  nie przedstawia dziś tej 
bezpiecznej i wygodnej lokacji, j a k ą  dawniej przed; 
stawiała, doprowadzą, jeżeli nie ogół, to większość 
gospodarstw naszych, do pożądanego stanu, Da ja '  
kim rolnictwo znajdować się powinno w każdym 
k ra ju  ucywilizowanym. Do tego celu <T°iHziemy 
przy pomocy pracy i nauki; jedna  bez "drugiej 
je s t  m artw ą. Być może, że nam każą do tych 
dwóch najważniejszych czynników, dodać trzeci 
jako  kardynalny, to j e s t  rzucą uain wyraz kapitał, 
ja k o  argum ent,  k tóry obala wszystkie teorje,
W niwecz obraca wszystkie najracjonalniejsze po­
mysły. Na ten zarzu t,  z góry przygotowani, od­
powiemy, że kap i ta ł  zdobywa się oszczędnością * 
p rzem ysłem . Prowadźmy d o k ła d n ą  rachunkowość, 
nie dla formy, ale dla rzeczy, nauczmy się z ugru­
powania cyfr właściwe wyprowadzić wnioski, sto­
sować je  w praktyce, a  wykryjemy środki zdoby­
wania kap i ta łu  z własnej ziemi, odrzucając  ka- j 
p i ta ły  z lichwiarskiej pochodzące szkatuły.

—  Ja k  niedokładne a nieraz i umyślnie k ła ­
mliwe wiadomości rozuoszą korrespondenci,  do­
wodem tego je s t  a r ty k u ł  zamieszczony w N-rze  64 
K urjera  Codziennego, k tóry  tu  w całości dla oka­
zania i zbicia wielu niedorzeczności z praw dą nie­
zgodnych, zamieszczamy. Je s t  on taki:

„Kalisz, 18 marca. Szanowny Itcdaktorze. Ja- 
„ko członkowi tute jszego miasta  i p renum era to ­
r o w i  twego pisma, pozwól mi mieć g łos  w imiS 
„ogólnego dobra. Od kilku dni pojawiła się u nas 
„epidem ja choleryczna i nawet dosyć groźna, b°
„w początkach wybiera po kilkanaście ofiar. Otóż 
„wyznaczony zosta ł szpital dla cholerycznych w su- 
, ,m ym  środku miasta , w ta k  zwanym hotelu pok 
„skiin  na  górze, gdzie na dole znajduje się magi­
s t r a t  miejski, w miejscowości najwięcej zbliżond 
„z główną siedzibą ludności żydowskiej.  Podobn0 
„zarządzeuie  chyba ma na celu, ażeby epideinjS 
„tę  uczynić o ile można dla wszystkich mieszkań ' 
„ców najwięcej udzielną , do czego przyczyniać si§ 
„będzie ze tknięcie  przez osoby in teresa  mając0 
„w magistracie. Jeżeli k to  chciał mieć szpit»j 
„ten  pod swojem okiem, to należało go u rządz '0 
,,w miejscowości blizkiej swego mieszkania, a ni0 
„narażać  ca łego miasta  na niebezpieczeństwo, tei» 
„więcej,  że epidemja powstała z zaniedbanego p0'  
„ rządku  bo rozprzedawano jakieś  skóry, k tó re  p0' 
„chodziły  z miejscowości chorobą nawiedzonej.

„Tę parę  wyrazów racz zamieścić p. R e d a k t0' 
„rze w swem piśmie, a może się zn a jdz ie  g ł03» 
„k tóry  bliżej rozjaśni tę  kwestję i wskaże odp0* 
„wiedniejsze warunki na urządzenie podobnego żS' 
„k łądu . j ,  l . ' *
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K ażdy z n a ją cy  K a lisz  i m ie szk a ją cy  w n im , w ić
0 tćtn bardzo d o b rze ,  iż dz ięk i  B o g u  n ie g r a s su je  
w m ieście  cho lera ,  bo prócz k i lk u n a s tu  w y p a d ­
ó w  m ięd zy  w o js k o w y m i  n iż sz y ch  s to p n i ,  z a le d w ie  
kilka p r z y tra f i ło  s ię  z d a r z e ń  w sa m e m  m ie ś c ie  a
1 to b y ły  w yją tk ow ej  p r z y c z y n y  ( sp o r a d y c z n e ) ;  nie  
^abieia w ięc  e p idem ja  o w y c h  l ic z n y c h  ofiar, o j a ­
kich m ów i k o r r e s p o u d e n t .  F a ł s z y w ą  j e s t  ta k ż e  
wiadomość, że  w b. h o te lu  P o lsk im  u r z ą d z o n o  
szpital cho lery czn y ;  j e s t  to  b o w ie m  sz p i ta l  w o j ­
skowy z w y c z a jn y ;  a b y  w r eszc ie  e p id e m ja  w y lą dz  
S18 m ia ła  w K a lisz u  z  k u p n a  ja k ic h ś  sk ur ,  o tern 
aij»t nie w ić ,  sa m  ty lk o  c h y b a  k o r r e s p o u d e n t .  
" ' e m ożna  t e ż  p o m in ą ć  i p rzy m ó w k i  o p o rzą d k u ,  
"dyby  we w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  po rzą dek  t a k  b y ł  
ściśle p r z e s tr z e g a n y m  ja k  w K aliszu ,  b y ło b y  w ie l-  
ce p ożądan em , c a la  b o w iem  t r o sk l iw o ść  W ła d z y  
lla punkt ten  j e s t  z  w s z e lk ą  m o ż l iw ą  r o z c ią g ło -  
“pią zw ró co n a ,  a  w z ro s t  sa m e g o  m ia s ta ,  z a k w i t n ię ­
c i6 j e g o  od la t  k i lku  i to  pod ro zm a ity m i  w z g l ę ­
dami, da ją  n a j le p sz ą  o d p o w ied ź .  P e s s y m is t y c z n e  
widzenie  r z e c z y  p r z ez  k o r r e s p o n d c n ta  K urjera  
Codziennego,  n ie  p r z e in a c zy  p r a w d y ,  an i  n ie  ro-  
Zl'iesie p a n icz n e g o  p o p ło c h u ,  jak to  w p o c z ą tk a c h  
■mało m iejsce ,  g d y ż  dz ięk i  B o g u  n ie  s ł y s z y m y  ju ż  
tei'az o ża d n y c h  w y p a d k a ch ,  prócz  śm ie rc i  z róż-  
•lorodnych chorób ,  ja k ie  z w y k le  p o ja w ia ją  s ię  
w p o czą tk a ch  w io sn y .  W  k a ż d y m  przec ież  razie:  
Cż.vstość ,  w s t r z e m ię ź l iw o ś ć  i b a c z n o ść  są  k o n ie c z n e .

~7 W o ł a n i e  n a s z e  o  ub ic ie  dró g  na  c m en ta r z u ,  
Sdzie s ię  brodz i  po k o la n a  w b ło c ie ,  b y ło  i j e s t  
Wołaniem na  p u sz cz y .  W r o k u  z e s z ł y m  i b ie ż ą -  

o d b y w a ło  s ię  i o d b y w a  k i lk a n a śc ie  z n a k o m i-  
Wh res ta u ra c j i  i p r z e b u d o w a ć  d o m ó w , z  k tó r y c h  

(Ruz ch ę tn ie  by z a p e w n ie  o f iarow ali  w ła ś c ic ie le  na 
bicie dróg c m e n ta r n y c h ,  g d y b y  o to  p r o sz o n y m i  

, B i .  T e  dro g i  są  k o n ieczn o śc ią ;  praw da ,  że  p rzo d -  
°w ie  nasi brodzili  ta m  po b łoc ie ,  p r a w d a ,  ż e  m y  

1° ujem  bro dz im y ,  lecz  i to  j e s t  p r a w d ą ,  że  m y  
P° niem  brodz im y,  lecz  i to  j e s t  p r a w d ą ,  żeb y  

uleżało  u c z y n i ć " coś  dla  p o to m n y c h  i d a ć  im  
z siebie p r z y k ła d ,  ż e ś m y  n ie  ż y l i  w z a co fa n iu  i 
Żeśmy pracowali.  C m en ta rz  n a  T y ń c u  od la t  tak -  
£  wielu w y c z e k u je  na  o g ro d zen ie ;  i to  by  na le -

‘ 0 zrobić, aby  k r o w o m ,  k o z o m  i tr zo d z ie  z a m k n ą ć  

l u d z k * '  (*° m 'ei s c a ’ w ^t6 r em  sp o c z y w a ją  prochy

C ią g n ie n ie  3 k la s s y  lo ter y jn e j  o d b y w a ć  s ię  
b§dzie  w d. 2 6  i 2 7  m a r c a  (7  i 8  k w ie t n ia )  r. b 

—  W e w n ę tr z n e  sc h o d y  p r o w a d zą c e  na chór  
w k o śc ie le  Ś - g o  M ik o ła ja  m ają  u le d z  z u p e łn e m u  
zn ies ien iu ,  a  p o z o s ta n ą  d a w n e  o d p o w ied n io  w y r e -  
s ta u ro w u n e .  Z am iar  to j e s t  bardzo  c h w a le b n y ,  że  
te  sz p e tn e  sc h o d y  w e w n ę tr z n e  u s u n ię te m i  z o sta n ą .  I 
D rzw i ż e la zn e  m ięd zy  k r u c h tą  a  k o ś c io łe m  ju ż  są  
osadzone;  a le  czem u od ta k  d a w n a  a bez  ż a d n e g o  j 
d otąd  sk u tk u  bu du ją  s ię  z e w n ę t r z n e  drzw i do k o - ! 
sc io ła ,  n ie  pod obn a  z ro zu m ieć .  W  k a ż d y m  ra z ie  
j e s t  to  w ina  n a szy c h  r z e m ie ś ln ik ó w ,  k tó r y c h  do-

lesow a  °  w yrób  i e s t  c z Ss to  Praca  h e r k u -

T ~ ~  7  . S ieradza .  —  O d c zy ty  o ja k ic h  d o n ió s ł  
I’ ,all.s z a n i ° ”  w  N - r z e  2 3  o d b y w a ją  się  przy  d o ­
j e  l icznym  n a p ły w ie  s łu c h a c z y ,  ja k  na  m a łe  mia-  

eczko. W  dn iu  2 3  m ó w i ł  W . S m o le ń sk i  „O s t o -  
a rzyszen iach  ek o n o m ic zn y ch ;” z a ś  w d. 2 5  Dr.  

J ^ a w s k i  n a P0j acb Pod  w z g lę d e m  policyj-
„ •. okarsk im .” Z c z a sem  p o d a m y  b l iższe  s z c z e -  

, y o sp o so b ie  t r a k to w a n ia  p r z ez  p r e le g e u tó w  
d rany ° h  przez  s ię  t e m a tó w — i o ile  o n e  o d p o w ie -  

-v o c z e k iw a n iu  pu b licznośc i .  O b e cn ie  dzieli-  
nichSlS- Z c z y te ln ic z k a m i z w ła s z c z a ,  p o ż ą d a n ą  dla  
ą i“ . Wiad ° m o ś c ią ,  iż o d c z y t  a u to r a  z n a k o m ite g o  
P a n a V l  naszeJ l i te ra tu rz e  „O pra w a ch  k o b ie ty ”  
sce , vya n !a  P r ą d z y ń s k ie g o ,  b ę d z ie  m ia ł  iniej-
dnii W e  u k w ie tn ia  o g o d z in ie  5 po po łu -
zach • J 5P?d:zi«w am y s ię ,  iż  w ie lu  z ty c h ,  k tó rzy  
stie  7 i aU Si? w z n io s ły m  p o g lą d em  p. P. n a  k w e -  
posn1 z y w ° t n ą  d z iś ,  ja k  s t a n o w is k o  k o b ie ty ,  
s tra cW 2.  ̂ U r a d z a  w p o w y ż s z y m  dn iu ,  aby  nie  
s ł ó w ' 0 sjl>osob n ośc i  u s ły s z e n ia  w y k ła d u  w ż y w em  
n;ż p ^ nZaWSZe bardziej  tra fia jącego  do  p r z ek o n a ń ,

ż e w s k i  7 Z6b y w n ją cy  w  K a liszu  d e n ty s ta  p. D r e -  
do w o lo n i i  ze i’n.!i c ie s z y  s i § p ra k ty k ą ,  z y sk u ją c  z a -

nie  7 ° lch . PacJ6ntów . P. D . ,  j a k  s ł y s z e -  
_j_* ottigo już z a b a w i  w n a sze m  m ieśc ie .

Z aw istow sk i0 -1 dnillch pow róciła  z za gran icy p. 
w sze żurnale * sPF0Wadzil'a na porę le tn ią  najno- 

  p  “ od ubiorów i strojów  dam skich.
r. b ° w 7  ^  g u b c r n j i  kalisk iej:  dn ia  11 lu te -  

S łu neck im  ,,„WS1 G rab in a ,  g m in ie  M ło d o jew o ,  pow. 
będący w ł f l s r f ° / Za* dom  u b e z p ie c z o n y  n a  rś. 4 3 0 ,  
d- 1 2 "lufpun 0SC'^ ^ to ś c j a n in a  S ta r c z e w sk ie g o ;  —  

f=°i w e  wsi K o le b k a ch ,  g m .  P io tr k o w ic e ,

po w .  K o lsk im ,  s p a l i ła  s ię  s t o d o ła ,  u b ez p ie cz o n a  na  
rs. 2 5 0 ,  do  w ło śc ja n in a  K o w a lsk ie g o  n a leżąca;  —  
d. 15  lu t e g o ,  w e  wsi K sa r a ch ,  gm . D a l ik ó w ,  pow .  
Ł ę c z y c k im ,  w s z c z ą ł  s ię  p o ża r  w s k ła d z i e  wódki,  
do w ła ś c i c i e la  dó b r  O r z n o w sk ie g o  n a le żą c y m ,  s k u t ­
k iem  k t ó r e g o  sp a l i ło  s ię  1 7 4 7  w ia d er  w ódki ,  u b e z ­
p ie c z o n e j  na  rs. 6 9 8 8 ,  —  p r z y c z y n y  p o w y ż s z y c h  
p o ż a r ó w  n ie  w y k r y t e .

—  W y p a d k i  śm ierc i:  dn ia  4  lu te g o ,  w e w s i  i 
g m in ie  Z borów , pow . K alisk im , d z i e w c z y n a  1 5 - le -  
tn ia  J ó z e fa  W ilc z a k ,  pr a c u ją c  p r z y  m ło ck a rn i ,  p o ­
c h w y c o n ą  z o s t a ł a  za  o d z ie ż  p r z ez  m a sz y n ę ,  i w s k u ­
te k  p o t łu c z e n ia  na m ie j s c u  u m a r ła ;  —  d. 5  l u t e ­
go ,  w o sa d z ie  Ś le s in ie ,  g m .  S ła w o s z e w e k ,  p o w ie ­
c ie  K o n iń sk im  K r y s z t o f  S z tr a sse ,  6 0 - l e t n i ,  p r z e ­
c h o d z ą c  p r z ez  lód ua j e z io r z e ,  z a ł a m a ł  s ię  i u t o ­
nął;  t e g o ż  dnia , w e  wsi J a r o sz y n ie ,  gm . C z y że w ,  
pow .  S łu p e c k im ,  d z i e w c z y n a  3 - le t u ia  M a rjan na  
S k o w r a k ,  p o z o s t a w io n a  w s ta n cj i  bez  dozo ru ,  
w sk u t e k  p o p a r z e n ia  s ię  o g n ie m ,  u m a r t a ; —  dn ia  
6 lu te g o ,  w e  w s i  W o li  S z c za w iń sk ie j ,  gm . M a ja -  
c ze w ice ,  p o w .  S ie ra d zk im ,  w ło ś c ja n in  A u g u s t  P a ­
ter ,  p r z y g n iec io n y  z o s t a ł  na  śm ie rć  d r z e w e m  w le-  
sie; —  d. 8  lu te g o ,  w e  w s i  K i l i c h y ,  gm . G rab ów ,  
p ow . Ł ę c z y c k im ,  1 0 - l e t u ia  d z i e w c z y n k a  M arjanna  
M asiarek ,  w s k u t e k  za p a len ia  s ię  na  niej o d z ież y  
w stan cj i ,  u l e g ła  s i ln e m u  p o p a rzen iu ,  i u m a r ła ; —  
d. 14  lu te g o ,  w e  w si  W ie lk a  W ieś ,  g m in ie  Kro-  
sk o w ice ,  pow .  Ł ę c z y c k im ,  d y m is jo n o w a n y  ż o łn ie r z  
J a k ó b  J a n e c k i  4 3  l a t  m a ją cy ,  p ra cu ją c  przy  m ł o ­
ckarni ,  u d e r z o n y  m a s z y n ą  w g ł o w ę ,  w k ró tc e  żyć  
p r z e s ta ł ;  —  d. 1 9  lu t e g o ,  w e  w s i  W i lc z k o w ic e ,  
g m .  T k a c z e w ,  pow . Ł ę c z y c k im ,  z n a le z io n o  c ia ło  
m a r tw e  w ło śc ja n in a  W a le n t e g o  N ia k a ,  z n a k ó w  
p r z y c z y n ie n ia  s ię  do  śm ie rc i  o sób  tr ze c ic h ,  n ie  
zn a lez io n o ;  —  d. 1 2  lu te g o ,  w e  w s i  R a jskó w ,  gm.  
T y n ie c ,  pow. K a l isk im ,  w ło ś c j a n in  z t e jż e  w s i  
F r a n c i s z e k  'karłow ski,  la t  3 0  m ający ,  o d e b r a ł  so ­
bie  ż y c ie  p r z e z  p o w ie sz e n ie  się.

- ( -  W d. 9  ( 2 1 )  m a r ca  r. b., K azim ira  
c z a s k a ^  u c zen n ica  k la sy  IV g im n a z ju m  ż e ń s k ie - '  
g o  w K a liszu ,  córka  o b r o ń c y  są d o w e g o ,  p r z e ż y w s z y  i 
la t  15,  o d d a ła  B o g u  d u ch a .  W y p r o w a d z e n ie  z w ło k  J 
o d b y ło  s ię  w dn iu  2 3 .  K i lk o - ty s ią c z n a  lud ność  o d ­
p r o w a d z i ła  p o g r z eb ,  a  z e b ra n a  m ło d z ie ż  p r z e n io s ła  
n a  b a r k a c h  z w ło k i  śp . K a z im iry  na m ie jsce  sp o ­
c zy n k u .

- j -  W  d. 2 2  b. m., Julja  z K o z ło w s k ic h  C * i n -  
t c i * 9 w d o w a ,  o b y w a te lk a  m. K a l isza ,  p r z e ż y w sz y  
l a t  5 0 ,  z m a r ła .

- f -  W d n iu  17 b. m., J u lja  z S z u l tz ó w  Z I Ó I -  
kowska, ż o n a  a rch iw is ty  tr y b u n a łu ,  w w ieku  
l a t  4 2 ,  ż y c ie  z a k o ń c z y ła .

- ) -  W d. 11 (2 3 )  b. m.,  A le k sa n d r a  K a r w a -  
c i ń s k a ^  uczen n ica  k la sy  V I  g iinu. żeń sk .  w K a ­
l iszu ,  có rk a  n ie ż y ją c e g o  ju ż  s e k r e ta r z a  m a g is tr a tu  
m . W a r ty ,  p r z e ż y w sz y  la t  16,  p r z e n io s ła  s ię  do  w ie ­
c zn o śc i .

- f -  W d. 2 3  b. m. i r., u m a r ł  J ó z e f  
kiewicz, a p l ik a n t  b y p o t e k i  w K a lisz u ,  p r z e ­
ż y w sz y  la t  4 6 .

’ - f -  W  d. 2 7  b. m.,  M arcel i  Cnrzeszkfe- 
w i c z ^  w ła ś c i c i e l  m y d larn i  i o b y w a te l ,  p r z e ż y ­
w szy  la t  3 0 ,  u m a r ł .

nu czy l i  kw a so ro du ;  że  oprócz  ty c h  g łó w n y c h  s k ł a ­
dn ików  a tm o s fe r y  o t a c z a ją c e j  n a s z ą  z ie m ię  z n a j ­
duj ą  s ię  w niej j e s z c z e :  w od a  w s ta n ie  pary, k w a s  
w ę g lo w y ,  a m o n ia k ,  a z o ta n  i a z o t a n  a m o n j i  w i lo ­
śc iach  z m ie n n y c h ,  z a le ż n y c h  od m ie j s c o w o ś c i  i i n ­
nych w a run kó w , n a d to  i s to ty  m ik r o s k o p o w e  o r g a ­
n iczne.

N a k o n iec  w iadom o, że  t l e n  czy l i  k w a so r ó d  p r z y  
sp ec ja ln y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h ,  np .  przy p r z e b ie g a n iu  
iskry e le k tr y cz n e j ,  n ie  p r z e s ta j ą c  być t l e n e m  c z y l i  
k w a so ro d em , o z o n iz u ie  s ię  tj. n a b iera  n o w y c h  w ł a ­
snośc i,  ja k ic h  wprzód n ie  m ia ł ,  z m ie n ia  swój c h a ­
r a k ter  ch e m ic zn y ,  i z m ie n io n y  w ten  sp o só b ,  z o ­
wie  się: o z o n e m . O to  w ia d o m o ś c i  o k t ó r y c h  p. ... 
m ó g łb y  s ię  d o w ie d z ie ć  z k a ż d e g o  c h e m ic z n e g o  p o d ­
r ęczn ik a ,  g d y b y  go  k ie d y k o lw ie k  m ia ł  w ręku .

Kto z a ś  n a w e t  o s k ła d z ie  p o w ie tr za  n ie  ma n a j ­
m n ie jsz eg o  pojęc ia ,  t e m u  ani  o krwi,  a n i  o c h o l e ­
rze,  an i  o k n rb ou izacj i ,  an i  o o r g a n izm a c h  p u b l i ­
c zn ie  m ó w ić  m e  w o lu o .—  G.

—  (A rt .  n a d . ) —  K t o  n ie  k u p u j e  k s ią ż e k ,  t e n  
n i e  w ić  i le  o n e  k o s z t u j ą  i j a k i  ich  z w o l e n n i c y  
p o n o s z ą  na  t e n  z a k u p  w y d a tk i .  P r ó c z  t e g o  
w z g l ę d u ,  z d e f e k t o w a n i e  d z i e ł a ,  sp r a w ia  n i e d o ­
g o d n o ś ć  i n i e p r z y j e m n o ś ć  w ie lk ą .  Z t e g o  w y ­
c h o d z ą c ,  u p r z e j m i e  p r o s z ę  p. *>, i ż b y  m i  r a c z y ł  
p o w r ó c i ć  2 7  p i e r w s z y c h  p o s z y t ó w  B ib l j i  w j ę ­
z y k u  n ie m ie c k im  z i l lu s t r a c j a m i  D o r e g o ,  j a k i e  
ł a s k a w i e  w y p o ż y c z y ł  o d e m n i e  p r z e d  d w o m a  la ty  
i d o tą d  n ie o d d a t .  A d.

—  (A rt .  n a d ) —  D la  c z e g o  p r e n u m e r a to r o w io  
5 0  to m ó w  z a  5 rs .  w y d a w a n y c h  p r z e z  R e d a k c j ę  
„ P r z e g l ą d u  t y g o d n i o w e g o ” m im o  w y j ś c ia  j u ż  12  
t o m ó w  o d e b r a l i  d o p ie r o  4 ,  ch o ć  po k s i ę g a r n i a c h  
s ą  w s z y s t k i e  i to  w ł a ś n ie  c i ,  co  s i ę  z a p i s a l i  n a  
p r e n u m e r a tę  w p r o s t  w R e d a k c j i — m o ż e  n a s  o b j a ­
śn i  R e d a k c ja  „ K a l i s z a n in a ? ”  D .

N ie  do n a s  ta k ie  w y j a ś n ie n ie  n a l e ż y ,  a  n a w e t  
d ać  go n ie  u m i e m y .  P .  R .

■ -c-oc>ojgłoooo

TgaoOOOOaoasra-

—  (N a d e s ł .) —  W  JV; 2 1  K a l i s z a n in a  b y ł  u- 
m ie s z c z o n y  a r ty k u l ik  o cho ler ze ,  p o d cy fr o w a n y  
z n a k ie m  ... A r ty k u lik  t e n  z a s łu g u j e  n a  u w a g ę  
z p o w o d u  cyw iln ej  o d w a g i  a u to r a  z o w c za r sk im  
r o zu m em .

P a n  ... w  o w y m  a r ty k u le  p r z e p r a s z a  n a s  za to,  
iż  n ie  w ie r z y  uczonym ; p o w in ien b y  on raczej  p r z e ­
p rosić  za  to ,  że  ś m i a ł  pu b l iczn ie  z a ż a r to w a ć  z m ie ­
s z k a ń c ó w  m . K a lisza  i j e g o  o k o l ic ,  um ie sz cz a ją c  
w K a l i s z a n in ie  c h o ro b l iw e  d z ie c ię  swej o w cza rsk ie j  
g ł o w y ,  bo że  n ie  w ie rz y  u c z o n y m , to  nic  d z iw n e ­
g o ,  n a jp ro s tsz a  p rz y cz y n a ,  że  ich n ie  rozu m ie .

S z a n o w n y  p a n  ... z a p e w n e  o d  j e d n e g o  z tych  
uczonych , k tó r y m  nie  w ierzy ,  d o w ie d z ia ł  s ię  o s k ł a ­
d z ie  a t m o s f e r y  i z e c h c ia ł  ła s k a w ie  p o zn a jo m ić  nas  
z n o w ą  pr a w d ą  p rzez  n ik o g o ,  n ig d y ,  n ig d z ie  n ie  
w y p o w ie d z ia n ą .  P o w ia d a  on, ż e  p o w ie tr z e  sk ła d a  
się: z  k w a so r o a u ,  w o d o ro d u  i t l e u u  (sic!) ... toć  
to  n ie  u c z e ń  k la sy  III,  a n a w e t  p ie rw sz y  lepszy  
p o s łu g a c z  z che m ic zn e j  pracow ni,  z  o b u rz e n iem  
p r z y ją łb y  t ę  w ia d o m o ś ć  i o b ja ś n i ł  pana ..., że  wo- 
dorod n ie  j e s t  sk ła d o w ą  c z ę śc ią  po w ie trza ,  że  t len  
i  k w a so r ó d  je s t  j e d n e m i t e m  sa m e m  c ia łe m .  W i a ­
d o m o  b o w ie m  k a żd em u ,  m a ją ce m u  n a w e t  naje lo -  
m e n ta r n ie j s z e  w ia d o m o śc i  z  chem ji ,  że  p o w ie tr ze  
s k ła d a  s ię  z  d w ó ch  gazów : a z o tu  i t leu u ,  czyli  
kw a so ro du ,  że  dw a  te  g a z y  n ie  s ta n o w ią  zw ią zk u  
c h e m ic zn eg o ,  lecz  są  m e ch a n icz n ą  m iesza n in ą ,  że  
w p o w ie tr z u  z n a jd u je  s ię  7 9  cz. a z o tu ,  a  2 1  t l e ­

- j -  (N a d .)  —  S p o s t r z e g ł s z y  w p e w n y m  handlu  
win t o w a r z y s t w o  s k ła d a j ą c e  s ię  z  tr ze ch ,  d o n o sz ę  
ja k o  r o zm a ito ść ,  o ich n ie z w y c z a j n e in  r o z ta r g n ie ­
niu. A, że  s z c z e g ó ln y m  tra fem  ich n a z w is k a  z a ­
c zy n a ją  s ię  na  l i terę  S ,  p rzeto  n a z y w a m  ich: A.,  
B. i C. P a n o w ie  A. i B .  by l i  za jęc i  ż y w ą  r o zm o ­
wą; za  c h w i lk ę  p. C. w z n ió s ł  k ie lich  z a  z d r o ­
wie  A . ,  z a ś  p. B . z a m ia s t  ż y c z e ń ,  ja k  najp ręd ze j  
z ło ż y ł :  p a d a m  do nóg, na  co m u  p. A. z n a jz im n ie j ­
sz ą  k r w ią  o d p o w ied z ia ł :  do w id zen ia ,  —  a p a n  O. 
nie  z w a ż a j ą c ,  w z n ie s io n y  k ie l ich  w y c h y l iw sz y ,  k i ­
c h n ą ł ,  i w y r ze k ł :  z  uszanowaniem.  A z a te m  c i e k a ­
w ość ,  k tóry  z n ich b y ł  najw ięcej  r o z t a r g n io n y m ?

L .  G-sk i.

K orespondencja K aliszanina.

Z  okolic m .  W a r ty  w  marcu 1 8 7 3  r.

C z ę s to  w n a s z y c h  p i s m a c h  p e r jo d y c zn y ch  n a ­
p o t y k a ć  s ię  d a ją  u ty s k iw a n ia  na  brak k o r e sp o n ­
d e n c j i  z prow incj i .  G d z ie  te g o  p r z y cy n a ? — z r o ­
z u m ie ć  ł a t w o .  P i s z ą c  b o w iem  k r o n ik ę  swej o k o ­
l icy  nie  do sy ć  j e s t  p o p rzesta ć  n a  w ia d o m o śc ia c h  
z a b a w ,  s p a c e r ó w ,  s ta u u  pogod y  i t.  d. d o t y c z ą ­
c y ch ,  a le  pró‘cz  te g o ,  dla n a d a n ia  jej  w ię k sz e g o  
in te re su  i p e w n e g o  ce lu ,  tr ze b a  s ię g n ą ć  w ustrój  
to w a r z y s tw a ,  dać p e w n e  je g o  o db ic ie ,  o b o k  s tro n  
d o d a tn ich  p o k a za ć  u je m n e ,  p rzed  p ie r w sz e m i  bić  
c z o łe m ,  d ru g ie  w im ię  p o s tęp u  i ś w ia t ł a  g ro m ić  
p o tę g ą  s ło w a .  D o b r z e  d o p ók i  s ta r cz y  k a d z id ła ,  
l ecz  g d y  do n ieg o  w m ię sz a  s ię  z ia rnk o  p io łu n u ,  
g d y  p a tr z ą c  o k iem  b e z s tr o n n e g o  s p o s tr z e g a c z a ,  z o ­
b a c z y w s z y  z g n i l iz n ę  i śm iec i ,  c z a s e m  ż ó łc ią  s ię  
p r y śn ie ,  o b u rz e n ie ,  gro m y ,  gi'ad e p i t e t ó w  sy p n ie  
s ię  na  b ie d n ą  g ło w ę ,  n a z w ą  c ię  n ie b e z p ie c z n y m  
C złow iek iem , b o c ia n e m ,  w y k lu c z ą  z to w a r z y s tw a ,  
a co  więcej  je sz c z e  s tarać  s ię  b ę d ą  s z k o d z ić  i p a ­
r a liżow ać  n a j lep sze  chęc i  i z a m ia r y .  C h cą c  te g o  
u n ik n ą ć  trzeba  s ię  k ryć  pod m a sk ą  p seu d o n im u ,  
w a lc z y ć  z z a k r y tą  p r z y łb ic ą ,  lub  też  n ie  p isać  
w cale .  T y c h  o s ta tn ic h ,  k tó r z y  m o g ą  a n i e c h c ą —  
na jw ięce j  i o to  p r z y c z y n a ,  o której wyżej w s p o ­
m n ia łem ,  a k tó r a  lepiej  da  s ię  s f o r m u ło w a ć  w p r z y ­
s ło w iu  „ N ik t  n ie  j e s t  p ro ro k iem  m ię d z y  sw y m i.”

N ie  p rzez  p r y z m a t  z łu d n y c h  m a m id e ł  an i  p r z e z  
okulary  ż ó łc ią  z a p r a w n e ,  ale jaStfem, t r z e ź w e m



—  96  —

okiem patrząc  na otaczające społeczeństwo, bez­
stronność i prawdę, bezwględuą prawdę przy- 
iąwszy za normę swoich korespondencji, p rzys tę­
puję do rzeczy.

Spełnia jąc obietnicę daną  w poprzednim liście 
mam was zapoznać z okolicą i wiejskimi sąs ia ­
dam i W arty .  Zacznę od ziemi, tej odwiecznej a 
niezmordowanej naszej żywicielki, co od la t  tysią- 
ców zawsze jedna  i taż sama karm i nas i odzie­
wa. B rak  ku ltu ry  i wszelkich gospodarskich u 
nas ulepszeń w ynagradza na tu ra lna  dobroć ziemi, 
po większej części pszennej, na k tórej zarówno 
oziminy ja k  i ja rzyny  corocznie obfity plon p rzy ­
noszą. Niespodziewane cbyba klimatyczne zmiany 
sprawiają nieurodzuj a z nim i inne tow arzyszą­
ce mu zwykle klęski.  Dla wiejskiego obywatela 
pierwszym przedmiotem zastauowienia powinna być 
tu  ziemia, k tó rą  tradycyjnym uprawiamy sposo­
bem, jak  ognia bojąc się wszelkich innowacji i 
ulepszeń, k tóre  by dozwoliły większe wyciągnąć 
korzyści i ludzkiej około niej ulżyć pracy. Czy 
pómyślemy nad tern kiedy? czy s ta ram y się aże­
by one u nas znalazły p rak tyczne zastosowanie? 
niel Całe ulepszenia gospodarskie kończą się za­
prowadzeniem gorzelni na wielką skalę, w k tó rą  
włożywszy znaczny kapi ta ł ,  mogący w ziemi s to ­
k ro tne  przynieść zyski, najczęściej na  niej t rac i­
my. Obskurantyzm, czy też zakorzeniony nałóg 
trzym ania się s ta rego  systemu w gospodarstwie, a 
k tó ry  zarazem  je s t  najgłówniejszą s iłą przeciw­
stawiającą się swobodnemu pochodowi nowych 
idei, sprawiają, że produkcja  rolna dziesięćkroć 
mniejsza niżby być mogła; zasiać, zebrać i sprze­
dać, często naw et na pniu dla zaspokojenia wie­
rzycieli, to jedyny cel, k tóry m ają  przed oczami, 
aby dla nas, aby na dziś, nie troszczą się o to 
czy ciągle eksploatowana a n ieuprawiona należy­
cie ziemia na przyszłość rodzić będzie; to  nasze 
co dzisiaj. „Apres nous le dóluge.” Bolesny ten 
obraz  zastoju, ciemnoty, obskurantyzm u, jedynie 
w czarnych przedstaw iający się barwach, nie oży­
wiony ani jednym  jaśniejszym promieniem, sm u­
tnie  wróży o przyszłości naszej okolicy.

Jedną  z najżywotniejszych dla nas kwestji, n ie ­
jednokro tn ie  podnoszonej przez nasze czasopismu, 
jes t kw estja lasów. Tych nasza okolica, przed

ło dbali o przyszłość, żyjemy ja k  sybaryci,  co 
z tej s trony grobu mieszcząc wszystko, życie na 
użyciu zasadzali. Zycie zatem  nad stan, p ły t cość 
umysłowa, b rak  zamiłowania w pracy nad u p ra ­
wą rodzinnego łanu , sprowadza nas ze s tanow i­
ska producentów do smutnej roli konsumentów 
ogólnego dobra.

W śród tych ciemnych s tron  naszej części spo­
łeczeństwa, jakże  jasnym świecą blaskiem tych 
kilka jednostek, co umiłowawszy postęp i światło, 
upraw ia jąc  swój zagon rodzinny, dobrym przy­
k ładem  sieją zdrowe ziarno w serca swych współ­
obywateli; nie ich wina, że one na g ru n t  opoczy- 
sty padają. Nie wątpię jednak , że zczasera, n a u ­
czeni smutnem doświadczeniem, weźmiemy się do 
pracy intelligentnej, poniesiemy ofiary na o łta rz  
ogólnego dobra, powróci poczucie swego znacze­
nia i obowiązków a z niem i dobroby t materja l-  
ny w nasze okolice zawita. Jeżeli spostrzegę 
zwrot ku lepszemu z ja k ą ż  radością pośpieszę r e ­
habilitować nas  w opinji czytelników.

W - r z .  W . ............

Różne wiadomości.

— „W oron. Telegraf” donosi,  że liweranci iran- 
cnzcy za k u p u ją  w gubern ji  Woroneżskiej ta k  wiel­
k ą  ilość koni, że cena na nie podniosła się b a r ­
dzo znacznie na  rynkach  miejscowych. Konie na ­
byte sp row adzają  się do wsi Czanłykina, w m a­
łe  | odległości od kolei żelaznej, zkąd  m ają  być 
wysyłane za granicę. Mówią, że wspomnieni li­
weranci chcą zakupić w Rosji 15,000 koni. (G. P.)

— Testam ent Napoleona III-go, zos ta ł  za twier­
dzonym temi czasy w Anglji; m ajątek  osobisty nie­
boszczyka wynosi 120,000 funt. st. (3,000,000 f ra n ­
ków), których bezwarunkowo spadkobierczynią je s t  
cesarzowa Eugenja .  Jedynem  zaś dziedzictwem 
przekazanem synowi ma być, ja k  powiadają koro­
na cesarska.

—  „Rus. Mir.” donosi, że w jesieni r. b., ma 
być podobno ustanowiona nowa reform a mundu-

ów dla młodzieży uczącej się w niwersyte tacb, ir . . . .  .
kilku laty  jeszcze na dziesiątki włók liczyć mo- U e n a  wzór formy zaprowadzonej w dorpackim 
gła, dziś dzięki zapobiegliwości usłużnych potom [ uniwersytecie s tudenci będą uosić kapelusz stoso- 
ków Izraela i zręcznych a odwiecznych naszych wany i szpadę
antagonistów i kolporterów z nad Sprei, którzy 
za  nie ponętną płacili gotówką, i połowy nie zo­
stało; spławione po bliskiej W arcie do ich nie­
mieckiej ojczyzny, następnie przekszta łcone w wy­
niosłe maszty, w arszta ty  i inne maszyny są ta ra -

—  Sek ta  nazareńczyków w W ęgrzech zaczyna 
zw racać na  siebie szczególną uwagę z przyczyny 
swych roszczeń do wyłamywania się z pod ogól­
nych przepisów praw a krajowego.

W dniu 20  marca r. b., do res tau rac j i  zwa-
nami, k tó re  burzą  ludzką spokojność i ciągle n a  nej „S trassburger-K elle r” w W rocławiu, przybyło 
s traży  stać  każą, a pozostałe po nich pieńki i dwóch młodych ludzi, gdzie zażądali salcerskiej 
wydmy piaszczyste świadczą, o wandalizmie i c h ' wody i wina, oraz osobnego pokoju. W krótce kel- 
dawnych właścicieli. Pozosta łe  a dosyć znaczne n e r  usłyszał dwa s trzały, a pospieszywszy natych- 
jeszcze szczątki lasów są w posiadaniu kilku za- J  miast ku  drzwiom pokoju zajętego przez inłodzieu- 
możnych obywateli, je s t  więc nadzieja, że je s z c z e ! ców, za s ta ł  takowe zaryglowane. P o  otworzeniu 
d ługo (bogdajby nigdy) nie zos taną zrealizowane tychże przekonano się, że ludzie młodzi wzajemnie 
na pruskie ta lary. i w głowy sobie palnęli. Niestracili jeszcze przy-

A życie towarzyskie i umysłowe — spytacie? i tomności i zostali do szpitala Wszystkich Świę- 
0  pierwszem, m ając jeszcze świeżo w pamięci tych odwiezieni. Rany atoli tak  są ciężkie, że nie 
niedawno miniony k a rn a w a ł  a z nim nasze zaba-  ma nadziei życia. Jeden  z nich krakowianin, la t
wy i bale, zamilczeć wolę, do sporej bowiem wiąz­
ki naszych stron ujemnych jeszcze jedna przyby­
ła  by więcej. Dość wspomnieć o dziwnym zw y­
czaju, ze średniowiecznych pożyczonym czasów, 
passowaniu na szlachcica, w sposób prak tykow any 
dawniej przy passowaniu na  rycerza, tylko z z a ­
chowaniem jednego a z pominięciem reszty zwy­
kle towarzyszących tem u osta tn iem u obrzędów. 
Sapienti  sat! Zakres  życia umysłowego zaczyna i 
kończy się na uprzywilejowanym kalendarzu  lub 
co najwięcej na owych pospolitych, bezmyślnych 
powiastkach i romansach, k tóre  tuzinami, bez ża­
dnej myśli budu ją  się tandetnym  sposobem. F a k t  
to  zadziwiający, bo kto choć raz  wychyli się po 
za obręb swej siedziby, kto choć raz  m yślał o 
zadaniach i losach społeczeństwa, wśród którego 
żyje, ten  od tąd  potrzebować będzie codziennej 
rozmowy z ogółem, z jego pracami, dążeniami, 
myślami, której pośrednikam i są pisma perjody- 
czne i dzieła pożyteczne a  o rganem —praca. Zda­
wało by się, że w tej wielkiej pracy, w tem po- 
spolitem natchnieniu, w tej ciągłej wibracji ogól­
nego ducha ludzkości, nie podobna je s t  nie brać 
żadnego udziału. A jednakże  tak  je s t  niestety! 
Ślepi na  to co nas otacza, obojętni na wielkie 
kwestje socjalne, ekonomiczne i społeczne, m a ją ­
ce dobrobyt k ra ju  na celu, nieświadomi ju t r a ,  ma-

15 liczący; drugi piętnastoletni,  je s t  rodem z W iel­
kiej. P rzyczyna tak  śmiałego a bolesnego czynu, 
do tąd  nie zos ta ła  wyśledzoną. (Normal-Ztng .)

—  P od ług  doświadczeń D ra  Lewson Tait mle­
ko przyczynia się do rozszerzenia zarazy, chło­
nąc n iezdrow e wyziewy miejsca, w którem  jest  
przechowywane. Takim sposobem na zasadzie do 
wodzeń Dra Taylora, w mieście angielskiem Pen­
rith, mleko wniosło szkar la tynę  do 14-tu domów, 
utrzym uje  również D r  Beil, że nie inny był po­
wód szkarla tyny  giasu jącej w S t  Andress, z po­
czątku  w zakładzie naukowym, a później i w ca- 
łem  mieście. Dr Balla rd  inspek to r  zdrowia w je^ 
dnej z dzielnic londyńskich, zrobił spostrzeżenie, 
iż ze 140 rodzin kupujących  mleko z jednego i 
tego samego sk ładu , 70 zostało dotkniętych ty fu­
sem, k tó ry  w 30 przypadkach śmiercią się zakoń­
czył. (G. P.)

— „Zeitschrift des Yereins Nassauischer Land- 
und F ors tw irthe ,” zwraca uwagę na  owce mlecz­
ne z Norderney, p rzyda tne  mianowicie dla małych 
gospodarstw. Od kilku la t  za jm ują  się gospoda­
rze  t ą  hodow lą w okolicach niższego Renu i za ­
stosowali do niej s ta jeuną  paszę przez cały rok; 
doskonale ona opłaca. P rzyp łodek  znacznie wy­
rasta ,  i pod tym względem przewyższa ta  rasa  
wythodowane we F ryzyi rówienuiczki. Średnio

każda m aciorka rocznie daje dwa jagnięta ,  czę­
sto trzy ,  a nie rzadko nawet cztery, k tóre  się wy­
pielęgnują krowiem mlekiem.

Puszczając te owce na pastwiska, pięć ich li­
czyć t rze b a  na jedną  dobrą krowę. Za to dają 
trzy  miary (Maass) mleka, k tó re  jes t ta k  wybor­
ne, że Holendrzy cenią je  tyle, ile 9 miar mleka 
z najlepszych krów swoich. W ełna jest bardzo 
długa, nader  miękka, wcale niepodobna do wło­
sów i szczególnie p rzydatna do fabrykacji poń­
czoch. Owce te  mają jeszcze tę  zaletę, że są m a­
ło przebierne na paszę, naw et mniej,  niżeli zwy­
czajna owca, i doskonale  znoszą surowy klimat. 
Życzyć należy, aby  owca ta  w yparła  kozę z miej­
sca przez n ią  zajętego, gdyż nietylko daje lepsze 
mleko, niżeli ona, ale nadto przynosi znakomitą 
korzyść przez obfitą swoją wełnę, a u tuczona — 
daje wyborne mięso.

— Ponieważ Niemcy dotychczas jeszcze p ro ­
wadzą spór o Kopernika, — prze to  proponujemy 
im polubowny następujący  układ: Niechże sobie wy­
żm ą połowę, byleby nam zostawili głowę. (K . Ś .)

Przegląd polityczny.

Paryż,  19 m arca. W iadomość o t rak tac ie  ewa­
kuacyjnym  w yw oła ła  w n iektórych miejscowo­
ściach nieprzyjem ne dla Niemców, choć ła two da­
ją ce  się wytłom aczyć manifestacje. Oficerowie 
pruscy byli gdzieniegdzie w t łoku  poturbowani. 
Niemieckie w ładze wojskowe licząc się z okoli­
cznościami, nie posunęły  się do żadnego a k tu  re- 
pressyi.

Ag. Havas donosi: P rezydent Rzeczypospolitej 
o trzym ał od wszystkich państw  powinszowanie 
z powodu zawarcia t r a k ta tu  ewakuacyjnego. Ilos- 
sja i Anglja wyraziły je ze szczególnym naciskiem 
Na w czora jszem  przyjęciu w am bassadzie ross.vj- 
skiej ks. Orłów przem awiał o powodzeniu Thiers’4* 
jakby  ono  było zwycięztwem samej Rossji. Sto* 
suuki F ra n c j i  z Rossją są bardzo  serdeczne.

S p r o s t o w a n i e .

—  W W 23 Kaliszauina na  str .  90, w szp. 1* 
wierszu 8, zamiast: w odległości 5 —  6 wiorsb 
winno być: 5 — 6 mil.

Ogłoszenia .
R edakcja Gazety R olniczej, m*

zaszczy t donieść, że d ru k  dzieła  Zygm unta  G*v  
wareckiego, obejmującego dwadzieścia kilka a r k 4' 
szy postąpił  ta k  dalece, że dzieło to jako  pr®' 
mjum wszystkim prenum era to rom  rzeczonego pism* 
w początkach drugiego k w a r ta łu  r. b. rozesłane®1 
zostanie —Gazeta Rolnicza z drugiein pismeni Kuf' 
j e r  Rolniczy oraz dodatkam i w książkach, cel' 
niejszych nasionach zbóż gospodarskich i tablicac® 
praktycznych budowli gospodarskich —  kosztuj0 
kw arta ln ie rs. 1 kop. 50. Tyleż Bibljoteka R®1' 
nicza. Szczegółowe p rogram y dołączone zostao 
w końcu r. z. do celniejszych pism perjodyczn)®0 
Warszawskich. P ien iądze preuum eracyjne n a d s f  
łać  należy pod adresem redakcji  w W arszaw1® 
przy ulicy Solnej Nr. 18 nowy. Każdy roczw 
p ren u m era to r  Gazety lub Bibljoteki Rolniczej 
prawo w K urjerze  Rolniczym ogłosić.przez f® 
200 wierszy bezpła tnie

Od dnia 1 lu tego r. b., rozpocząłem

szczepienie i rewakcynację ospy  
ochronnej

limfą czystą i świeżą. O czein zawiadamiając 
now ną publiczność m iasta  Kalisza i okolicy, P® 
cam się łaskaw ym  jej względom.

Leopold Lubelski,
ulica W arszaw ska, wprost ap tek i p. R z ą c z y ń s k i® ^ '

D ołącza się dodatek, i Prospekt Gazety Sądowej.

Redaktor, «f. T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.



Dodatek do Nr 24 Kaliszanina.

DENTYSTA BERLIŃSKI

I B R O N I S M W  B R E Z E W S K I
m
|  przedłuża ostatecznie swój pobyt w mieście Kaliszu do dnia 8 Kwie-
1 tnia r. b.; przyjmuje każdodziennie pacjentów: rano od godziny 9
2 do 12, po południu od godziny 2 do 5.

Mieszka w hotelu Berlińskim W-go Peszke pod Nr. 1 i 2.
( 134- 0-3 )

Sekwestrator powiatu Słupeckiego.

Podaję do publicznej wiadomości, iż w dniu  
® (15) kw ietnia  r .  b. o godzinie 10 z r a n a  i 
*  "a s tępny  dzień  jeże liby  l icy tacja  w jednym  
miiu ukończoną, być nie mogła, odbędzie s ię  g ło-  
?aa l icy tac ja  we wsi G rodziec  n a  sp rzedaż z a ­
jętych przedm iotów  u byłe j w łaścic ielki tejże wsi 

r - Bielińskiej, na pok rycie  zaległości skarbowych, 
a mianowicie: meble, obrazy, m arm urow e w yro ­
by. srebra, powozy, owce, 68 pudów wełny i in- 
ne Przedmioty ocenione w ogóle na  rs .  8350.

IV m. S łupcy  d. 7 (19) m a rc a  1873 r.
(125— 3-1) Tomański.

Ekspedycja gazet codziennych i pism pe­
riodycznych, krajowych i zagranicznych

Pr m  księgarni i składzie nut muzycznych

iim «
w Kaliszu.

t» i^ a  ,^ 10n0r Pr °sić z powodu nadchodzącego kw ar-  
« t a k s ta łych  jak  i nowych życzących się u 
ie zapisać na  gazety codzienne lub pisma pe- 

joayczne o wczesne zapisanie się dla niedoznawa- 
a zwłoki w odbiorze pierwszych numerów, 

azety codzienne i pisma perjodyczne miejsco- 
J ™ .  Prenum eratom  do mieszkań
W n r n f 6 Z0staj ^ ’.. za^ życzący mogą takowe 
nadsyłanZ re(*a^ cj ‘ P0<* własnym  adresem  mieć

^T ren .um era to row ie ,  nie mający kompletów pism 
doko takowe mieć z księgarn i mojej
Przp'np ane  bez s t ra ty  Premjura  jeśli  takowe 

z wydawcę zos ta ło  oznaczone.
nie fiZy zaPisywaniu się żadna p rzedp ła ta  z góry 

Jest wymaganą. ( 109-4-4)

sI»edycja gazet ł pism pcrjo- 
nJeI» krajowych I zagranicz­

nych przy księgarni

Jakóba Fingerhut,
PrZ? ulicy Wrocławskiej J\° 154, przed kamien- 
p  . nym  mostem.
sma perfej l )renum erat§ na  gazety  codzienne i pi- 
ce j dost CZUe’ w k ra ju  i za g ran icą  wychodzą- 

ta rcza  takowe regu la rn ie  do mieszkań 
hękoimia a- P renum eratorom .
^ólue zadów i ych zobowiązań  księgarn i j e s t  o- 
się cieS/v ?  Iue swych p renum era to rów , k tórem  
tnienia L  a C.Zasu otworzenia jej. W  końcu nad- 
dyńCze’ uosta rcza  w p rzeciągu  kilku  dni poje­
nie m o l a m e ,r a  P*sm Jub dzieł p renum era to rom  

®aJącym kom pletu . (117-6-2)

K sięgarnia M. Grabowskiego w Kaliszu.
Przyjm uje  prenumeratę na pisma perjody­

czne krajow e i zagraniczne. (131-3-1)

Z a rzą d  dóbr K a z im ierz  
pod Roninem.

Podaje do wiadomości, że w dniu 31 m arca  b. 
r. w kancel lary i  Z arządu  dóbr odbędzie się licy­
tac ja  na  trzechle tn ie  wydzierżawienie propinacji 
w Osadzie Kazimierz wraz z oberżą, w tejże osa­
dzie zna jdu jącą  się, k tó ra  się sk łada z izby szyn­
karskiej, 4-eh pokoi i dwócii s ta jn i zajezdnych, 
mieszczących się pod jednym  dachem . Licytacja 
rozpocznie się od summy rs. 1000.

Bliższe w arunki licytacyjne p rze jrzane  być mo- 
ą w Kancellaryi Zarządu  Dóbr. ( l i 4— 4-3)

M D o m  p. Wilczyńskiego na Chmielniku, 
k tó ry  m ia ł  być sprzedany  przez subhasta- 
cję, w sku tek  układów z wierzycielem, jest  
znów z wolnej ręk i  do sprzedania  każdego 

czasu; w tym że domu są do wynajęcia miesz­
kania za bardzo p rzys tępną  cenę. Tam że są 
do wynajęcia i m ieszkania letnie. —  Wiadomość 
w redakcji Kaliszanina. (124-3-1)

piekun wdowy i nieletnich dzieci po z m a r ­
łym podpułkowniku Trubnikow zawiadamia 
publiczność, iż w gm achu korpusu po-ka- 
deckim, w pierwszem podwórzu od parku  

w dniu 20  m arca  (1 kwietnia) r. b., to je s t  we 
wtorek, sprzedane zostaną meble, jakoto: szafy, 
szafki, biórko, fotele, k rzes ła ,  stoły, dywan, o b ra ­
zy i rozm aite  drobne sprzę ty  przez publiczną li­
cytację.—  W ład. W ychowski. (133)

Jeden albo dwóch chłopców lub dziewcząt z n a j­
dzie pomieszczenie przy familji, gdzie z fran- 

cuzkiej,  niemieckiej i ruskiej konwersacji korzy­
stać mogą. W iadomość w redakcji Kaliszanina.

Magazyn ubiorów męz- 
kich,

zjednoczonej wspólki, pod firmą

D z i u b c z y ń s k i e g o ,
p rzy  ulicy Śgo M ikołaja  A; 3 9  w Kaliszu,

ma zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, iż 
nadszedł świeży transport m aterja łów  fran- 
cuzkich, angielskich i innych w najlepszych g a ­
tunkach  i znacznym wyborze. (116-4-3)

Między Kaliszem a W iniaram i na szosie, zna le­
zioną zos ta ła

paczka skór,
k tó rą  za  udowodnieniem odebrać można u w łaści­

ciela domu 17 w Rynku.

Dwóch z wyższem w ykszta łcen iem  szkolnem

Wolontarjuszy gospodarskich,
znajdzie natychm iast korzystne pomieszczenie, 
w dobrach Brzeźno pod Koninem, offerty do z a ­
rządu dóbr. ( 1 1 9 - 4 - 2 )

ieszkanie z czterech pokoi i kuchni na 
r | I f d r u g i e m  piętrze, jes t  do wynajęcia od^  — ° — * * --------7 J ~ ” *»— t v —  w ~

^ ana  r - b- Wiadomość u R adzcy 
W ^ W s t a n u  Wald,

Skład nasion pastewnych 
warzywnych i kwiatowych,

Henryka Rynek
W K A L I S Z U ,  

ulica Józefina obok cukierni p. Gessnera.

Sprzedaje wszelkie nasiona obok cen p rzy s tę ­
pnych pod gw aranc ją  za dobroć takowych, o raz  
przyjmuje zamówienia na wszelkie d rzew ka owoco­
we, róże sztamowe R em onten t,  akacje kulis te ,  a- 
kacje czerwono-kwituące i żółto-kwitnące, i inne 
drzewka do wysadzania alei.

(110—4-3) Henryk Rynek.

Dla dogodności okolicznych  mieszkańców m ia­
sta  Błaszek,  zaw iadam iam  niniejszem, iż w moim 
hurtowym sk ładzie  pruskiej soli w mieście 
Błaszkach, znajduje się wyborowej soli 5 g a t u n ­
ków, a  mianowicie: w kruchach 2 gatunki,  a w w or­
kach  3 gatunki (2 gatunki melonej z kruchów 
krystalicznych, a trzeci gatunek w arzonka  z Sclio- 
nebeck). Geny są różne, lecz s ta łe ,  od 80  do 90 
kopiejek za pud.— C. Meniewski.

(111-8-3)

flSH® ^ am za,szczyt zawiadomić szanowną 
publiczność, że po Kasprze Loewym o- 

. -g ) f£ y B ^ bją łem  omnibus kursu jący  z Ostrowa do 
Kalisza, podejmując się zała tw iać wszel­

kie in te resa ,  k tó rem i zajmował się poprzednik .— 
Mieszkanie moje przy ulicy W rocław skie-Przed- 
mieście w domu p. Pecha, naprzeciw M agistratu.

U . Braun, z Ostrowa. (120-2-1)
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Mam zaszczyt donieść szanownej publiczności, iż 
z dniem 1 kwietnia r. b., przyjmuję

||do prania i praso­
wania kapelusze 

ryżowe.
Mam nadzieję, iż szan. publ. zaszczycić mnie r a ­
czy swojemi względami, a zadaniem mojem będzie 
jak najakuratniej wywiązać się z przedsięwzięte­
go zadania, nakładając jak najprzystępniejsze ce­
ny, i ręczę, że kapelusze po wypraniu i fasouo- 
waniu wyglądać będą jak zupełnie nowe.

S .  B e t t e ,
mieszkanie w Rynku, w domu p. Pietrzykowskie­
go pod JV; 2, naprzeciw sklepu Perlego, na 1-m 
piętrze.

|  Wykwalifikowany k u c h a r z  poszu- 
{ kuje miejsca. Mieszka w domu p. Je- 
jgzierskiego na Chmielniku A» 22, pod K a­

liszem.

Skład win S t a n i s ł a w a  B o s e n -
t h a l  w Kaliszu, otrzymał znaczną par- 
.tję w i n  k o s z e r n y c h  węgierskich 
i francuskich czerwonych. (135-2-1)

- r ^y- toby znalazł zgubioną w dniu 21 b. m. i r., 
w drodze z Blaszek do Kalisza t o r h ę  

z rzeczami, i zwrócił takową do redakcji Kalisza- 
nina, otrzyma stosowne wynagrodzenie. (124)

W dobrach Leźnica Wielka pod Ł ę ­
czycą, jest do sprzedania 9 0 0  s k o ­
n ó w  rosłych i dobrze utuczonych.

(123-3-1)

W dominium. Brudzew Wartski jest 
do sprzedania f O O  s z t u k  o w i e c  
po strzyży. Bliższa wiadomość na miej­

scu. ( 1 1 8 - 4 - 1 )

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

korzec

n

>5
11
11
ii

ii

ii

Dwie k l u c z e  cztero letnie, skaro- 
gniade, pół-krwi (halb englisch), jeszcze 
nie używane, są na sprzedaż za rubli 
500 w Józefowie pod Kaliszem.

Dominjum Biernacice pod Uniejowem 
ma do sprzedania przed połową kwie­
tnia r. b., 3 0 0  tłustych s k o p ó w .

(108-3-1)

Pszenicy 
Z y ta  . . . .  
Jęczm ien ia  . .
G ryki . . . .  
G rochu . . .
P ro sa  . . . .  
K arto fli . . . 
R zepak  zim ow y 

„ letn i . 
L n ianki . . ,
O w sa . . . .
O leju  ln ia n e g o . .

„  rzep ak o w eg o
N a f t y .......................
O kow ity . . . .

„  w iad ro  . 
W ołow iny  1 ga tu n k u

-i- ”•  ̂ ”C ielęciny . . .
B aran in y  . . . .  
W ieprzow iny  . . 
S ad ła  i S łon iny  . 
M asła n ieso lonego  

„  so lonego
K a rp ia .......................
S zczupaka  . . .
C h leb a  pszennego  

„  ży tn iego  .
„  razo w eg o  . 

D rzew a o p a ło . tw ar.
„  „  raięk

S iana  p u d  
S l .m y  „

g arn iec

fun t

sążeń kub

od do
ru b le  i kopiejk i

1 — 7 -
4 5 4 52
3 — . 3 10
3 55 3 95
4 — 4 20
5 80 5 90
1 — 1 5
0 — 9 20
8 - - 8 25

__ — - ------ —

2 10 2 30
1 27 1 30
1 20 1 25

72 — 75
1 18 — —

4 62 — —

_ 10 — 10
_ 9 — 9
— 9 — 9
_ — .— —

— 12.} — 12
— 26 — 25
— 24 — 24
— 23 — 23
— 15 — 20
_ 10 — 10_ 6,\ ___ 6.1
— n — 31
— z 1 —

IB 35 13 37
10 1 10 7
— 32 — 32

22 22

Na folwarku B l f P I N E K .  z dniem 
1-szym kwietnia r. b. zostaje otwarty

zakład m leczny,/"
gdzie będzie inożna dostać oprócz mleka i kawy 
wiejskiej rozmaite przekąski na zimno i gorąco, 
oraz pączu, herbaty, wiua i piwa w lepszych ga­
tunkach i t. p. po cenach najprzystępniejszych.

W razie wypadkowej słabości, lub niepogody 
Sz. publiczność będzie odsyłana bezpłatnie przy* 
zwoitemi ekwipażami.

Pisma do czytania, Gazeta Warszawska, Kali- 
szanin, Kurjer Świąteczny, Kolce i Mucha.

( 1 2 8 - 3 - 1 )  L. S.

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 9 9  m arc a  1873 r.

lionet) 1 papiery.

P ó ł-Im perja ły  ro s s y js k ie ........................
O bligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
L isty zast. 3 o k resu  serji I. za  rs r . 100 

„  „ „  se rji II. „  100
„ „ now e 5 %  z r. I8 6 0 . . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . 
L isty L ikw idacy jne  za rs r . 100 . .
B ilety  B anku C esa rstw a  z ro k u  1860
N ow a ro ssy js . pożyczka p rem jo . 1864 

u r> , » « 1866
A kcje D rog i Zel. W arsz.-W icd. za  szt.

„  „  „  W arsz .-B ydgosk iej .
„  Głów. Tow . Ros. D ró g  Ż e la z . .
„ D rog i Żelaz. W arsz .-T eresp o l.

O bligacje K olei Żelaz. T eresp o lsk ie j 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł odzkiej . 
f)°/o L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

żądano  j p łacono

R u b le  i kopiejki

9 5 : 15
=
94 85

94' 15 93 85
94

(
15 93 85

19 30 79 _
95 — — —

154! 50 — —
1 5 1 ‘ 50 — —

95 50 _ —■
7 3 1 35 72 75
—  1_ 137 75

116 _1 — — —

105 50 104 75
1071 50 — —

W artość  kup. od L. Z. s ta ry ch  k. 100
„ „ „  now ych  „ 125
„ „  „  L ikw idac. „ 123 J

W  e U  s  1 e .
Berlin: W ek se l 100 ta la ro w y  2 m. 
Londyn: 1 fun t sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . . .
W iedcii: 150 flo renów  2 m. . .
M oskwa: 100 rsr . I m .......................
P e te rsb u rg : 100 rsr. k ró tk i.  . .O

, ,  ,1  , ,  O  I I I .

100 2 109 72
7 35 — —

87 67 87 45
100 35 100 5

100 . 99 75
96 50 98 25

Redaktor, J .  T a ń s k i . — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. ;


